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Rozprawy w Kole polskiem
w dniach 29 i 30 listopada.

(Sprawozdanie własne „Nowej Re form y".)

W iedeń , 2 grudnia.
(§) Znacie już formalną, ostatnią uchwałę Ko­

ła polskiego w aprawie polityki wewnętrznej —  
wynik dwudniowych, męczących rozpraw, w któ­
rych wszystko, co czynnie zajmuje się polityką 
Koła polskiego, żywy brało udział. Wszystkie 
stronnictwa w Izbie oczekiwały z niecierpliwością 
na wynik obrad, więc gdy ten wynia w formie 
znanego wam już komunikatu stał się wszystkim 
znanym, — było może tu  i owdzie rozczarowa­
nie. Koło stoi przy pierwotnie obranym kierun­
ku, — Koło nie kierze ibieyatywy wywracania 
tego, co jest, i tworzeuia nowych kombinacyj, ale 
wreszcie na prawo i lewo daje do zrozumienia, 
że gdyby rząd większość chciał tworzyć, złożoną 
z lewicy, Polaków i klubu H ohenw arta, to na 
Polaków może liczyć.

A jeduak ażeby l«n rezultat był m oiebny, po­
trzeba byłe procesu, który się w Kole odbył, a 
którego epizodem było stanowisko, zajęte wobec 
wniosku Plenera. Rozprawy w Kole wykazały 

o i h-~^y um’a *  i'ę- ik s 7 o ś ć w K o 1 p 
z u z l e w i c ą  s 1 y otę e -« 

o podejrzenie nawet, że ktośb 
wać drogę do tego sojuszu, wystarc ; y one
Koło stawiło opór takiemu usiłowaniu. Te też 
ciężki dzień miała komisya parlam entarna. Kilka 
może przypadkowych epizodów pobudziło całą 
czujność i wywołało pewna drażliwość, która jest 
już więcej wyrazem uczuć, niż wyrazem polityki 
samej. Starczył fakt, że pierwotnie komisya par­
lam entarna proponować chciała g ł o s o w a n i e  
za w n i o s k i e m  P l e n e r  a, skomibinuwanym i  
enuncyacyami niektórych członków i kilku arty­
kułami Czasu, ażeby podejrzliwość obudzić. To 
też rozprawy Koła na długo wyjaśniły jego sta­
nowisko.

Prezes Kuła imieniem komisyi zaznaczył kate­
gorycznie, że w dzisiejszem położeniu nie widzi 
możliwości rekonstrukcji prawicy, bo się 12 go­
dzin nie utrzym a — nie widzi też możliwości 
sojuszu z lewicą, gdyż byłoby to przeciwko 
wszystkim naszym pojęciom i przekonaniom. Zo­
staje możliwośc k a r t e l o w e j  większości, złożo­
nej z Polaków, klubów H ohenw arta i lewicy, — 
ale ten kartel i tę większość może złożyć tylko 
rząd, bo nikt r ie  będzie dla niego kasztanów z 
ognia w yciągał, bo zresztą nikt wi skszości 
nie potrzebuje w tym stopn.u, eo rząd. Więc po­
lityka wolnej ręki do czasu —  e kartel z trzech 
klnbów jako jedyna możliwa dzisiaj większość.

Poseł M a d e j s k i  uważał za potrzebne p ra ­

wie wyprzysięgać się, — wobec podejrzeń, któ- 
irc h  zresztą nikt nie rzucał na niego, —  wszel­
kich zabiegów, czy usiłowbń, stworzenia sojuszn z
lew*cą. On widzi tylko możliwość k a r t e l o w e j  
większości, ale wobec ogromnych uprzedzeń w 
Izbie, potrzeba czasu, może lat, aż się większość 
taka skonsoliduje. Ileż czasu hr. Taaffe potrzebo­
wał na przejście z rządów lewicy do tej więk
szóści, na której się opierał? Ale obraz nieparla­
m entarnych stosunków, jaki M adejski nakreślił, wy­
kazanie, jak ten rząd zdała od siebie trzyma wpływ 
stronnictw  tych nawet, których potrzebuje, czy chodzi 
o sprawy, tyczące się organizmu władzy, obsa­
dzenie urzędów Polakami, czy o udzielenie wia­
domości o projekcie ustawy, zanim rząd ją  wnie­
sie w pełnej Izbie, — nie mogły być przyjęte 
milczeniem

Pos. B i l i ń s k i  dom agał się ściśle równego 
traktowania lewicy i prawicy, i to nietylko w teo- 
ryi, lecz i w czynie.

Pos. C z e r k a w s k i  Euzebiusz przypom niał 
czasy dawne, politykę wolnej ręki, reprezentację  
narodową, stojącą wyłącznie na sirażj własnych 
interesów, więc nie wchodzącą w żadne związki 
z innemi stronnictwami. A chociaż mówca godził 
się na kartelową większość, to jednak przem ó­
wienie jego tchnęło obawą przed polityką wolnej 
ręki

Posłowie Stadnicki. Wodzicki, Jędrzejowicz, to 
„panowie- , szukający zetknięcia z Wkawa)eramiu 
klubu H ohenw arta; ich stanowisko, o ile nie jest 
po prostu rządowem, jest oczywiście konaeiwa 
ty w u e ; najmilszą byłaby im konserwatywna p ra­
wica, ale jej możliwość popsuli Młodoczesi, „an- 
tdynastyczni, antikonserwatywni, antireligijni- , 
iak się o nicn wyraził hr. Stadnicki A więc kar­
tel trzech klubów — ale stworzyć go ma rząd, 
bo on większości najbardziej potrzebuje, bo ina- 
czei częściej będzie „wpadał w błoto, z jakiego 
go Pattai wyciągnął*- » W ir koennen wart en ' — 
nasza rola pośredniczyć między prawicą a lewicą, 
a wezwać rząd, by stworzył większość.

Nie powiodło się usiłowanie członków komisyi 
parlamentarnej, aby obniżyć znaczenie postępowania
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SłCV?;r, . . <zku -
skiego i _   luznycu, cnociaż na wniosek
Plenera godzili się, wskazali na te wszystkie obja­
wy, które same przez sięwywołały w Kole tak silną 
reakcyę na samą myśl jakiegoś zbliżenia się do 
lewicy, gdy ona nie dała żadnych gwarancyj, 
śladu poprawy, cienia zmiany swych tradycyjnych 
zachcianek centralistycznych, gdy żaden z hege­
monów niemieckich, mimo że ich gorączka po­
wrotu do władzy pożera, mimo że ubiera,ą swe, 
enuncjacye w gładsze frazesy, a wobec nas na 
wyścigi idą z pozorami uprzejmości, nie dowiódł 
jednym  aktem, j«dną zbiorową enuncyacyą, w 
swych manifestach wyborczych, czy mowach na 
sejmikach reiacyinjch. czy bankietach, że się cze­
goś nauczyli, że się przeszłości wyrzekli.

I  w tych w szystkich przemówieniach członków 
Kola pols. widniało, że g runt i korzenie ma tylko ta 
polityka eo równocześnie na gruncie autonomicz­
nym stoi, co na hazardy nabytków i dorobków naro­
dowych i politycznych narazić uie pozwoli, widniało, 
jak głęboko tkwi polityka z narodowego stanowi­
ska stojąca przy sojuszu słowiańskich narodowo­
ści, zeby ta Słowiańszczyzna zachodnia obrażona 
germ ańską butą i egoizmem, nie oglądała *ię na 
wschód. A choć z ust wielu mówców płynęły 
i gorzkie wyrzuty przeciw Młodoczechom, to jd- 
dnak brzmiała przeważnie nadzieja, że to epizod, 
że nareszcie pozbędą się oni kompromitujących

rusofilskich krzykaczy, że ta choroba jest ule­
czalna.

Pos. Alfons C z a y  k o w s k i wykazał szereg 
sprzeczności w wywodach M adejskiego i Bilińskie­
go; zjadliwym był Kozłowski, gdy wykazywał, ile 
to spraw, poleconych przez Koło, spoczęło w a- 
ktach komisyi pailam entaraej, jakie to stanowi 
sko i wpływ zdobyliśmy, ze nic nowego prze­
prowadzić nie możemy.

Pos. R u t o w s k i wskazał na te wszystkie źró­
dła obaw jakiegoś sojuszu wstrętnego za miskę 
soczewicy, a z drugiej strony objawił obawę, by 
ta polityka „wolnej ręk i“ n je była f r a z e s e m ;  
wskazał na szereg wypadków, gdzieśmy byli za­
skoczeni faktami już dokonanemi i ile nas to ko­
sztowało. Mówca nie wierzy w kartel, choć dziś 
najmożliwszy, bo jak się dotąd niepolityczny 
program nie udał, tak się i niepolityczna wię­
kszość nie uda. Większość, która z góry powia­
da, że jej członkowie wzajemnie zrzec się muszą 
żądań politycznych, jnst tern samem skazaną na roz­
kład. Zresztą kartel, mający napowrót złączyć 
Niemców z lewicy z Niemcami Hohenwarta, 
Niemców centralislów z Niemcami autonomista- 
mi, ma w sobie i niebezpieczeństwo. Więc co­
kolwiek chwilowe sytuacye nam dyktują, nie 
bądźmy bierni, ni0 ostaw iajm y wszystkiego rzą­
dowi, a nasze stanuwisuo b nasze żądania wię­
ksze : te, co na krótszą obliczoue są metę, sta­
wiajmy zawsze jasno, na czas, wszędzie, to rie  
będziemy zaskoczeni faktsmi dokonanemi. Dlate­
go chc<ał Rutowski, by Koło brało udział w roz­
prawie nad ustawą finansową.

Pos. S o k o ł o w s k *  wskazał, że mówić: so­
jusz ten lub ów jest niHmożdbny, to w polityce 
nic nie znaczy. Możliwy sojusz i z lewicą, choć 
pragnie sojuszu z prawicą, a i kartel niepewny. 
W ybornie bronił wobec Stadnickiego Młodocze- 
chów za zarzut, że są „anfireligijni- .

Pos. L e w i c k i  wskazał ua wojnę grożącą i 
na to, że rząd kraj nasz, najbardziej eksponowa­
ny, musi bardziej uwzględniać, że wiele zrobić 
musi, więc co zrobić musi, tego za koncesję 
nie uważajmy A z tvc' *oituW ów któreśmy

ii .. iołu pol- 
f . ..< a j ,  kow inie.

I’ ’ ■ i łGoa '-.wiał za „wolną
ręką“. On także cłice, by pjjzy di/ua ic- w Izbie 
wystąpić z afirma-yą. Piniitśkieeiu me dość było 
rozpraw, bo jeszcze chciał odroczenia uchwał, aż 
na później.

To raczej główne wytyczne, zaledwie potrąco­
ne. z rozpraw, które dziewięć godzin przez dwa 
dni się toczyły, a uie możemy Dawet dotknąć 
tych rozlicznych wycieczek kryrycznych, cięć i 
parad, od których leciały iskry.

Ulgi legalizacyjne
przy wpfeftch hipotecznych drobiazgowych.

(Ciąg dalszjJ
Projekt naez na pierwszy rzu*; oka wyda się 

może niewykonalnym. Nasuwa się bowiem py­
tanie : Ozy notaryusz za obznąj°m i®nie się z t r e ­
ścią aiitu, kmre zabierze mu dość czasu, policzy 
sobie osobną uależytuść, co byłoby słusznem, ale 
nadmiernie obciążyłoby włościanina, czy też ba­
dania treści aktów dokonywać ma bezpłatnie, co 
niewątpliwie byłoby dobrem, ale połączonem zo- 
czywistą krzywdą dla noUrynsza? w  tej mierze 
sądzimy, iż najwłaściwszym byłbj sposób wyj­
ścia, r r  uie uszczuplający w mcz^m dochodów

uoiaryusza, a nie krzywdzący bynajmniej włor 
ścianina. W  dalszym ciągu niniejszych wywodów 
przedstawimy projekt, wedle możności czyniący 
zadość i jednemu i drugiemu wymaganiu Już  w 
toku obrad komisyjnych nad ustawą z 5 czerwca 
1890 1. 109 dz. u. p. 18 Izb notarjalnych o- 
świadczono się dobrowolnie za legalizacją bezpła­
tną w sprawach do 100 złr. — w pełnej Izbie 
poselskiej oświadczył to samo poseł dr. M adej­
ski, obecnie prezes związku noiaryuszów austrya- 
ckich. Słusznie sądził jednak poseł dr. Sturm, 
również członek komisyi, wyznaczonej do obrad 
nad powyższą ustawą, że wszelkie dobrowolne, i  
nie ustawowe zobowiązanie nie może trwale, 
wszechstronnie i statecznie przyczynić się do ul­
żenia doli w/ośeian i uzdrowienia odnośnych sto­
sunków i dlatego wnosił, aby przym us legaliza­
cyjny utrzymany został w mocy, a natom iast by 
wszelkie legalizacje dokumentów w sprawach do 
100 złr. wolne były od należytości notaryalnej i 
stemplowej. W niosek ten upadł, ponieważ nadto 
arbitralnie um niejszał, zdaniem niektórych, do­
chody notaryuszów, a zwolnienia od należytości 
stemplowych po ówczesnym rządzie spodziewać 
się ni* można było.

Dziś, kiedy mowa tronowa zapowiedziała poli­
tykę socyalną na szerszą skalę, a dr. Śteinbach 
żamierza wprowadzić rem rm ę całego ustawodaw­
stwa podatkowego celem ulżenie, doli klas bie­
dniejszych, stosunki kardynalnie się zmieniły. Już  
od szeregu lat kołace Izba poselska o rew izję i 
zmianę ogołu ustaw należytościowych. Nim to 
nastąpi, po obecnym rządzie możomy spodziewać 
się i domagać od nu go przynajmniej drobnych 
reform celem zaspokojenia choćby najpilniejszych 
potrzeb ludności włościańskiej

Taką potrzebą jest zwolnienie od należytości 
stemplowych i intabulacyjnych — podań i załączni­
ków tychże, odpisów, kontraktów i protokółów, 
jeżeli sum a lub wartość przedmiotu umowy bez 
względu na należytości poboczne (odsetki, koszra 
sporu i t. d.) złr. 100 nie przenosi. Takie zwol­
nienie od należytości stemplowych i opłat obo­
wiązuje już w Austryi w sprawach e k s t a b u l a -  
c y j  hipotecznych od 1 lipca 1875 począwszy, 
ua podstawie pierwotnej ustawy z dnia 31 marca 
1875 1. óz dpp., regularnie przedłużanej, a przeto 
zwolnienie od powyższych należytości także przy 
intaLulacyach praw własności i zastawu wydalę 
się tern ba-dziej w skaznnem  a nawet naglącem, 
ile że sam rząd przedłożeniem projektu ustawy 
z 5 czerwaa 1890 1. 109 dpp. niedostatek lu­
dności wiejskiej uznał i o oszczędzeniu jej wyda­
tków i kosztów niepotrzebnych pomyślał. Chodzi 
tylko o to, aby oszczędzenie to nie nastąpiło li 
kosztem jednostek, ale także i przedewszystkiem 
kosztem państwa, w którem zniesienie powyż­
szych należytości zapewne wielką przyniesie ulgę 
klasom pracującym, a-przeto wzmoże ich siłę 
zarobkową bardziej i skuteczniej od poronionych 
wniosków lewicy w przedmiocie zredukowania 
dochodów skarbu państwa z podatku zarobkowego. 
W większej części spraw spornych o mulei njż 
100 złr., faktycznie włościanin nasz i na podsta­
wie dziś obowiązujących ustaw miałby prawo 
wnosić do sądu podania bez stem pla. Nie wielu 
bowiem ma z gruntu swego dziennie więcej, niż 
wynosi przeciętny zarobek w tej gminie, w któ­
rej mieszkają, a przew upraw nieni są żądać na­
wet bez ograniczenia sumy spornej w myśl. dekr. 
prezyd- kam. nadw. z 26 lip»a 1840 1. 457 Zb. 
U. S. przyznania im w toczącym się właśnie 
sporze prawa ubóstwa na podstawie świadectwa 
przez proboszcza gm iny wystawionego, a przez 
jtaroHtwo zarwierdzonego. Nie mniej przeto len

sam włościanin, któremu w razie sporu ani p ro ­
boszcz, ani atnrostwo świadectwa ubóstwa nie od­
mawia i który, przy gniotących go podatkach 
gruntowych z dodatkami, tudzież przy wysysają­
cej go dotąd pod różnymi postaciami lichwie nie 
rozstaje się z nędzą, płacić musi należytość 
stemplową i intabulacyjną, ilekroć dla ulżenia 
biedzie */, morga lub mórg pola odsprzeda 
Ickowi lub Szmulowi lub od niego pożyczy za 
skryptem dłużnym na przednówku kilkadziesiąt 
guldenów. Należy więe porzucić raz osławiony 
fiskalizm austryacki i w sprawach niespornych 
wszelkie podania, załącznik tychże, odpisy i do- 
kum enta (kontrakty, pożyczki, kupna itd.) raz na 
zawsze, (a nie jak w ustawie z 31/3 1875 1. 52 
dpp.) zwolnić o I należytości stemplowych i in ta­
bulacyjnych. Wtedy, alt, też tylko wtedy rząd 
będzie miał prawo podjąć wniosek dep. Sturm a 
i ukrócić dochody notaryuszów zniewalając ich 
do bezpłatnej legalizacji przedłożonych im loku- 
mentów w sprawach do 50 lub choćby 100 złr.

(Dok. n&st,)
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16 (Ciąg djlszy).

Konie i wózek pana Aleksandra zatoczyły się 
przed drzwi kuchni.

—  Proszę o wiadomości —  zawołał. — Na 
rozkazy jestem zawsze, liczcie panie na mnie, 
jak: na wiernego przyjaciela.

Ucałował rękę pani Magdaleny, W ini dłoń 
uścisnął i żegnany westchnieniami, odjechał.

—  Dziwny szlachcic —  mówił do siebie pan 
Wiktor, patrząc na wyjeżdżający z panem A le­
ksandrem wózek z bramy dziedzińca. —  Naga­
dał mi impertyneneyj, obraził się i pojechał. 
Ciekawy je s tem , czem go upoważniłem do mię- 
szania się w me rodzinne sprawy?... Być dla 
szlachcica serdecznym , to on zaraz za łeb bie­
rze. Żebym się mógł jak najprędzej wydobyć 
z tych szlacheckich, niedźwiedzich czułości, opiek 
przy jaźni! Tryw ialne to, hałaśliwe, obraźliwe i do 
tego mało wykształcone... Boże, Boże, uwolnij 
mnie od tego wszystkiego 1

Zamyślił się.
— Należało to zrobić przed piętnastu laty. 

Najpiękniejszy Wiek życ^a zmarnowany!...
Uczuł w sercu głęboki ża do w szystkich, do 

całego świata, a na.większy do najbliższych— do 
rodziny. Czarne myśli zaczęły m a chodzić po 
głowie eoś o „kulach n nóg-u I s ł m a ł  zbliża,ą- 
ce się kroki i szelest sukni Nadto był wzburzo­
ny. aby się spotykać z kobietam i, zawrócił się 
szybko i wszedł do kancelaryi.

—  Muszę się ze Stasiem rozmówić poważnie 
i Btanowczo, zanim przyjdzie życiorys ze stalory- 
tem. Przecież on mnie zrozumie, należycie oceni 
moje projekta, poda mi ręk ę , przekona matkę, 
wybijając Wini z głowy śmieszną miłość do śpie­
wającego politechnika... Śpiewający politechnik!— 
rozśimał się. — To mi się udało I Jakto wraz 
z rozszerzeniem horyzontu m y ś l i , zwiększa się 
dowcip.

V II.

N a złotowłosym kasztanie , na którym nieda­
wno Edw ard prezentow ał się paniom , siedział 
Stanisław, okryty szarą kurtką. Jasna chustka na 
szyi, antastycznie związana, dodawała mu św ie­
żości i uroku. Jechał wolno, rozglądając się po 
polach, zasianych oziminą, dumny ze swego dzie­
ła. Pszenica okwitła stała, jak mur ;  żyto falowa­
ło, jak woda stawu, od podmuchu wiatru.

Zza ciemnego lasu wynurzył się czarny pun­
kcik , tocząc się szybko. Stanisław nosił zawsze 
Qa pasku przewieszoną lo rnetkę, pochwycił ją, 
Nastawił, patrzał.

. Ojciec — szepnął, — nie ulega wątpliwo­
ści. N ikt inny tylko ojciec. Poznaję Mateusza...

jodzia wypowiedzieć mi wojnę, czy kapi­
tu lu j ?  A może chce mi zaproponować przym ie­
rz e ? ..  Ho najpewniej, w n ioskuje  z tego, co mi 
mówili trybun i aptekarz. Cokolwiekbądź trzymaj­
my się moenu i nie dajmy się... Nie dajmy się 
nodzić na pokuszenie, choćby rodzonemu ojcu. 
Nieprzyjaciela nie przyjmuje się w domu, naprze­
ciw przyjaciela wychodzi się, a naprzeciw kocha­
nego ojca jedzie się. galopem.

Spiął konia. W ystraszony kasztan stulił uszy. 
wyciągnął **yj§ pom knął jak wiatr. Ziem'a pod 
nim d u d n i j  ocha się rozlegały dokoła.

—  Błogosławię szczęśliwemu trafowi i lo r­

netce mojej, że mogę ojca PrzJwitać prawie u 
kopców granicznych mej posiadłości —  wołał, 
wstrzymując konia i uchylane kapelusz.

Pan  W iktor został od r»*u rozbrojony i roz* 
rzewniony.

—  Jak  się m asz, mój chłopcze, mój kochany 
chłopcze! Cieszę s ię , ż^c ię  Widzę w dobrem 
zdrowiu i dobrym humorze.

— Zasługa to mej młodości. N areszc ie  nie 
mam powodów do rozpaczy, jeżeli los dał m i ta ­
kich rodziców.

— Pochlebco — przerwał m u pan W iktor 
wesoło.

—  A przez nich i si*n°wi8ko, jakie zaj­
muję.

—  Jeżeli się dowiesz, iąkie mozesz jeszcze 
zająć i jakie cię czoka, dopi01-0 będziesz szczę 
śliwy — pom yślał pan Wiktor.... ^  głośno do­
dał :

— Zsiadaj z koma, pójdziemy piechotą.
— Przepraszam  ojca za nieposłuszeństwo. Po- 

galopnję naprzód, Łażę zastawić śniadanie, ojciec 
tymczasem nadjadzie. ’ OjczuW  wie)ki i rzadki 
gość.

To mówiąc zawrócił i pogalopował,
Pan W iktor kazał Mateuszowi zatrzymać rwią- 

ce się konio, stanął w wolancie i patrzał.
— A niech go kule biją- jaki jeździec! —  sze­

pnął.
— W  na& zjrj szw ad ro n ie  tylko porucznik 

Gałuszyński tak jeździł, jak panicz —  dodaJ Ma­
teusz.

—  I nie szkoda g o ?  —  pomyślał pan W iktor 
i westchnął.

—  Patrz jaśnie pan.... Jezus Maryal...
Krzyknęli obydwa.
—  Chwała B ogu! przesadził taki rów leciutko, 

gł&dziutko, jak panna w tańcu.

Ruszaj I ■— krzyknął pan Wiktor. Pilne mu 
było uściskać jedynaka.

M ateusz zaciął; konie. W  pięć m inut Stani­
sław pom agał ojcu wysiąść z wolanta, poasł 
mu ramię, wprowadzając w podwoje swego 
dworku.

— Wiesz Stasiu, struchleliśm y z Mateuszem, 
Datrząc, jak przesadzałeś rów, obok cegielni. 
Przesadziłeś go, niech cię nie z n am !

—  Zdobyliśmy obydwa z kasztanem wprawę. 
Każdego dnia przesadzamy ten *«m rów, cóż 
dziwnego, że nam łatwo idzie.

Weszli do stołowego pokoju.
—  Ojciec pija starkę?
— Jak zawsze, mój chłopcze.
Pan W iktor zapomniał o swej roli dyplomaty 

i rad był z tego. Stamsław uszczęśliwiony u- 
dawał, że nie spostrzegł zmiany, przyjmował 
ojca serdecznie i gościnnie, o ile tylko umiał i 
mógł.

Po śniadaniu wyszli obydwaj do gospodarstwa 
Dzień był pugedny, lecz nie gsrący. W iatr se 
wschodu chłodził powietrze.

Na każdym kroku uderzał wzorowy porządek, 
ład, zdradzający zamiłowanie do przedmiotu mł°" 
dego gospodarza, a dobrze świadczący o )eS° 
pilności i praktycznym  zmyśle.

Pan ”  iktor chwalił, udzielał rad- e' momc wi 
powiedział parę komplementów, *-arbi w*-go po­
klepał po ram ieniu i w wybornym hum oize po­
szedł z synem  w pole.

—  Pszenica śliczna, żyto jak las, jęczmic ń nad­
zwyczajny, a mimo to, mój Stasiu, mnie cię żal 
serdecznie.

Stanisław  spojrzał na ojca i ze zdziwienia przy­
stanął.

—  Żałujesz mnie ojcze dla tego, że m am  uro­
dzaje? to niepodobna!

—  A lei dziecko jesteś! żałuję cię dla tego

Towarzystwa zarobkowe i go­
spodarcze w kraju.

i.
Spełniając od dawL& objawiane, gorące życze­

nie ogółn, Związek stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych obrał w tym  roku C i e s z y n  na 
miejsce walnego zgromadzenia delegatów, którzy 
przy tej sposobm sci będą mogli osobiście bliżej 
poznać dzielnych kierowników śląskich spółek 
polskich, tudzież innych pracowników na niwie 
odrodzenia naiodowego na śląsitu. Zjazd w Cie­
szynie odbędzie się 6 i 7 b. m. to jest w nie­
dzielę i poniedziałek. Wydział Związku, j«k co 
roku, wygotował bardzo szczegółowe i cenne za ­
razem sprawozdanie z rozwoju stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych w Galicyi i w Wiel- 
kiem Księstwie Krakowskiem za r 1890. Spra­
wozdanie zestawił,p. W ładysław T e r e L o c z y .

W roku ubiegłym istniało w Galicyi i w Wiel- 
kiera Księstwie Krakowskiem 272 stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych; w porównaniu z 
r. 1889 liczba towarzystw wzrosła o o ś m. Z 
ogólnej liczby istniejących towarzystw, 105 było 
zarejestrowanych z poręką nieograniczoną, 164 
i  poręką ograniczoną, trzy nie b jły  zarejestro­
wane.

Liczba członków stowarzyszeń zaliczkowych i 
kredytowych wynosiła w r. ubiegłym 145.205, 
w innej kategoryi stowarzyszeniach 7.854, razem 
153.059 członków. Na jedno stowarzyszenie prze­
ciętnie przypada 627 członków.

Z ogólnej liczby członków w stowarzyszeniach 
zaliczkowych i kredytow ych przypada, na r o l ­
n i k ó w  81.077 członków, handlarzy i kupców 
23,106, rękodzielników i przemysłowców 17.362, 
umysłowo pracujących 15.101 i t. d.

Udziały członkow w stowarzyszeniach zalicz­
kowych i kredytowych wynosiły 4,823.595 złr. 
w stowarzyszeniach innej kategoryi 417.681 rłr. 
razem  5,250 277 złr. Na jedno stowarzyszenie 
przypada przeciętnie 21.517 złr

Fundusze rezerwowe wynosiły we wszystkich 
stowarzyszeniach 1,124.005 złr Na jedno towa­
rzystwo przypada przeciętnie 5.425 złr.

K a p i t a ł  w ł a s n y  wszystkich stowarzyszeń 
w Galicyi i w W ielkiem Księstwie Krakowskiem 
w udziałach i funduszach rezerwowych wynosił 
w roku ubiegłym 6 374.283 złr.

jedynie, że się marnujesz. Żal mi twoich zdolno­
ści, energii, rozumu. Lepiej skierowane przy­
niosłyby bezperównania obfitsze i donioślejsze 
owoce.

Stanisław udał, że nie rozumie.
—  Lepiej skierow ane? —  powtórzył. — A lei, 

ojeze, ja  jestem  rolnikiem!
—  Każdy szlachcic jest od urodzenia ro ln i­

kiem, ma to we krwi, a mimo to wszyscy rozu­
mniejsi zajmują należne im stanowiska w kraju.

— Powoli, drogi ojcze; może i na mnie przy j­
dzie kiedyś czas.

—  Jak  się zestarzejesz.
— Być może, tymczasem pozwól mi spełniać 

me obowiązki ściśle i uczciwie, na mem skro- 
mnem stanowisku.

—  Jakie obow‘- ”ki ? na jakiem stanowisku ?— 
żachnął się p łB * iktor. ^

—  Takie, jakieś ty  ojcze spełniał i spełnia** 
od lat trzydziestu.

—  Marnując życie.
— Żartujesz lub ubliżasz sobie i mnie
Pan W iktor wpatryw ał się w syna poważnie i

zim no.

—  Ubliżasz — powtarzam, mówił Stanisław 
wytrzymując wzrok ojca. —  naprzód ubliżasz trzy­
dziestoletniem u swemu żyG > uczciwej pracy, 
a następnie mnie i Wini, przpz te trzy­
dzieści lat wychowałeś nas dwoje, sądzę, na u- 
czciwych ludzi.

— A mógłbym wychować ty siące! — odparł 
pan W iktor w yniośle.

— To kwesty*i drogi ojeze. Przebacz, leez to 
kwestya, jako rzecz niesprawdzona.

(0 . d. n.)
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W kładki na rachunek bieżący 
sumę 14,061.750 złr.; inne długi towarzystw za 
liczkowych i kredytowych wynosiły ogólną kwotę 
2,699.604 złr., na co składał się przeważnie rees- 
kont weksli w B a n k u  austro-węgierskim, Banku 
krajowym i w galicyjskiej Kasie oszczędności 
C a ł y  k a p i t a ł  obcy we wszystkich towar17,y- 
stwach w /nosił w  ogólnej kwocie 17,973.696 złr.

S t a n  p o ż y c z e k ,  udzielonych przez tow a­
rzystwa w ynosił 28,353.854 złr.

Kapitał obrotowy wynosił 25 547.168 złr.
Czysty zysk, który wyniósł razem 443.850 złr. 

umożliwił udzielenie następującej dywidendy  ̂ od 
udziałów : trzy towarzystwa wypłaciły po 1 8 —28 %.
14 towarzystw 10 — 1 1 $ ,  13 — 9 % , 15 — 8<^- 
2 7 — 7 % — 73/4 %, 42— 6 - 6 ' / s %, 3 8 ,- 5 %  i t . d .
Nie wykazało żadnej dywidendy 23 towarzystw,
10 z powodu małego zysku, 5 z p«w. '■u pier­
wszego roku czynności, 4 wskutek strat, o me 
podliły przyczyn, 1 nie wypłaca na mocy 
tutu.

Stopa procentowa od 1 tyczek udzielanych 
członkom przedstawia się jak następuje : trzy to 
warzystwa pobierały 4 —11% , 23 — 10% ,
3 2 - 9 % .  8 0 - 8 % ,  » - 6 % • *  . .

Tak w y g lą d a  ogólne cyfrowe przedstawienie
funduszów, dochodów, rozchodów, zysków, poży­
czek i t. d. 272 towarzystw zarobkowych i gos­
podarczych, istniejących w Galicyi i w Wielkiem 
Księstwie Krakowskiem.

Do „ Z w i ą z k u  s t o w a r z y s z e ń " ,  którego 
celem jest popieranie wspólnych interesów i roz­
woju stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
w Galicyi, w WKs. Krakowskiem, ua Śląsku i 
Bukowinie ku podniesieniu ekonomicznych sto­
sunków kraju w kierunku rolniczym; handlowym 
i |.z em y sło w jm  należało w r 1890 s t o  d z i e ­
s i ę ć  stowarzyszeń, a mianowicie 96 zaliczko­
w ych i kredytowych, a 14 zarobkowych i gospo­
darczych.

Do funduszu zaopatrzenia fnnkcvonaryuszów 
stow zarobkowych i gospodarczych należało 20 
towarzystw z 42 uczestnikami, których udziały 
wynosiły 27.792 złr. Czysty zysk tego funduszu 
wynosił 1.339 złr. 99 et. Prezesem  Zarządu fun­
duszu zaopatrzenia jest dr. Tadeusz S k a ł k o w -  
s L i.

Do Z wiązka n i e  n a l e ż ą  następujące tow a­
rzystwa: Tow. zaliezkowe w Biały, (prezes ks. 
Gnoiński); bank dla handlu i przem ysłu w Bole­
chowie. (prezes Hauptman); tow. kred. w Bory­
sławiu, (prezes W eis); Tow. oszczędności w Bo­
rysławiu (Gottesman); Tow, zaliezkowe w Brzeska 
(Włodek); Zakład kred. w Buczaczu (H eller); Tow. 
komercyonalno-kred. w Buczaczu (H e rrm a n n ):
Kasa oszczędności w Buczaczu (Byk i Zeimer):
Tow. kred. w Budzanowie (Haller); Tow. handl. 
w Bursztynie (Kletter); Tow, kred. w Budzano- 
wie (Heller): a dalej w Chrzanowie fhr. P o t o ­
c k i  Ant.); w Czernichowie (Dr. Birkeumajer); 
w Czortkowie s z e ś ć  towarzystw (prezesam i są 
sami żydzi); w Czudżcu (Ronst. P a w l i k o w s k i ) ;  
w D ektynie (ks. B l o ń o k i); w Dębicy (P  i e- 
n i ą ż e k ) ;  w Drohobyczu-trzy towarzystwa (p re­
zesami żvdzi); w Glinianach (W olf); w Gródau 
(Smyk'); w Grzymałowie (Genser): w Haliczu trzy 
towarzystwa, w Husiatynie trzy tow.; w J a r y ^  wie 
C Butii-erk w Jaśle  (GabryszcwsL); w Ketach 
( K ł o s i ń s k i ) ,  w Knihyuiczach ( Banner); w K >- 
ło in ji pięć tow. (Ludwig, Ilulies. dr. Trachten- 
berg. Teiehtu, ar. Schusfrer); w Kopyczydcach 
trzy tow (Schwarzbach); w Rossowie trzy tow. 
(Schieber); w Krakowie: Tow. wza|. kred. (Z. D e m ­
b o w s k i ) ;  Tow kred. rękodz. "(B a r  a n o w s k i),
Tow. kred. dla handlu i przem. (E p  s t e i n ) ;  w 
Krzeszowicach Gir. Andrzej P o t o c k i ) ;  w Kry- 
stynopolu; w Rutach; w Lisku ( S t u d z i ń s k ą ;  
w Lubaczowie; we Lwowie: spółka zalicz, urzęd.,
Tow. eskont- i zaliezk; w Mskulińcach; w No­
wym Targu (ks. M u c h o w i c z ) ;  w Olesku; w 
Puczeniżynie; w Potoku złotym (Ciołek); w Porob- 
ninie; w Przem yślu: tow. zaliezk. (prezes Zyg. 
D e m b o w s k i ) ,  Tow. dla oszczędności (W . B łoc- 
k i); w Bozdole; w Rymanowie (ks. Koleński); 
w Rzeszowie f Wł Jję d r z e j o w i o z), w Sanoku 
(F. G n i e w o s z ) ;  w Stanisławowi* siedm tow. 
(prezesami żvdzi); w Starem  mieście (ks. W  a- 
s y 1 k i e w i c z), w Starym Sączu (Z a g  ó r  o w „ki); 
w Strzyżowie (Czajowski); w Tarnopola (dr. D e ­
l i  n o w s k i); w Zaleszczykach; w Żółkwi; w Żyw ■ 
cu ( D u b o w s k i j .  Z innych towarzystw zarobko­
wych i gospodarczych nie należą do Związku, 
następujące: w Bochni (dr. Z a k r z e w s k i ) ;  w 
Grodzisku dolnem  (C h m u r  o w i c z); w Kań­
czudze (ks. Dymnicki); w L-itacz-. (ks. Gawański); 
we Lwowie „Narodna Torhowla* iks. D u t k i e ­
wi c z ) ,  Tow. spożywcze (dr. T 111); w Sanoku 
(dr. I a k r  z y c k i); w Ubieszynie (Ozeszyk); w So­
kalu (hr. L a n c k o r o ń s k i ) ;  w Stanisławowie 
(Brykczyński); w Tarnopolu (Mochnacki); w Bie­
czu (Miłkowski); w Wadowicach (ks. S a b  l i k  
Ignacy); w Dąbrowy (ks. Kozik); w Glinianach 
(hr. P o  t u l  Leki); w Kurczy nie (hr. S z e p t y -  
c k i); w Luźny (ks. Machowski;; w Babce (ks.
Twardowski); w Rychwałdzie (Mich-lowaki); oprócz __  .
wymienionych nie uczuwa potrzeby “ohdarnościlakiej.

W rozprawie budżetowej zabrał głos pos. P  e e z 
ze zjednoczonej lewicy, i w dłuższym wywodzie 
polemizował z wczorajszą mową księcia Liech- 
tensteina.

O dalszym przebiegu obrad, donoszą te leg ra­
my biura korespondencyjnego-

W edług doniesień z W iednia, miała się zgo­
dzić k o n f e r e n e y a  p o s ł ó w  s e j m o w y c h ,  
odbyta pod przewodnictwem marszałka ks. S a n  
g  u 8 z k i, na to, aby Sejm nie był zwołany w 
grudniu na dwa dni, celem uchwalenia prowi- 
zoryiira budżetowego, a to  z e  w z g l ę d u  na  
k o s z t a .  Dwa dni Sejmu to znaczy dla fun­
duszu krajowego wydatek około 15000 złr. 
Słusznie z tego powodu pisze Dziennik Polski: 
Uznając najzupełniej względy finansowe i oszczę­
dnościowe, którymi się kierowała konfereneya po­
selska, musimy jednak z drugiej strony ze wzglę­
dów zasadniczych wyrazić ubolewanie, że tego 
rodzi mu uchwała zapadła; żałujemy, że nasi repre­
zentanci dopuścili do tego, by taka uchwała stała 
się konieczną. Sejm ma być zwoływany co roku. 
Tak orzeka statut krajowy. My, jako autonomiści 
nie powinniśmy dopuścić do tego, al>y prawu, i 
atrybucye ciała autonomicznego i tak nie zbyt 
obszerne, bywały uszczuplaue i ignorowane. Źle, 
że tak się stało!"

Z  parlamentu niemieckiego.
Sprawozdanie z przebiegu generalnej rozpra­

wy parlam entu niemieckiego nad budżetem na 
leży jeszcze uzupełnić wzmianką o mowie p. 
R i c h t e r a  ze stronnictw a wolnomyślnego. Mów­
ca ten zarzucił wprost rządowi, że wielokrotnie 
manifestacye cesarza polecał ogłaszać w dzienni­
ku urzędowym, nie zaopatrzywszy ich swoim pod­
pisem. Celem takich obwieszczeń poglądu cesa­
rza może być tylko zachęta do dyskusyi, a bez 
podpisu m inistra dyskusya jest z góiy wykluczo­
na, bo abstrahując od zbyt e las rycz n ego pojęcia 
obrazy majestatu są jeszcze inne ważne względy 
które krępują swobodę dyskusyi.

Dalej wyszydzał mówca argum euta konserwa­
tyw nych agrarzystów, wysilających się na bronie­
nie polityki ceł ochronnych — i bronił wolno 
myślnyeb od zarzutu, jakoby oni mieli jakikolwiek 
wpływ na stosunki giełdowe. Wolnomyślni prze 
cież nie byli przypuszczeni do udziału w rządach, 
rządy są wyłącznie w rękach konserwatystów. 
Dzisiaj nawet Polak może zostać arcybiskupem.

wolnomyślny nie może być naczelnikiem okrę­
gu. W  dalszej części swej mowy polemizował 
Richter zręcznie i dosaduie z zapatrywaniami so­
cjalisty  Bebla i narodowo-liberalnego Bubla. W e­
dług tłómaczenia tego posła zniechęcenie i brak 
otuchy wynikają z dymisyi Bismarka, według 
zapewnień Richtera za i zniechęcenie jest tylko 
w stronnictwach kartelowych, które stworzył i 

podtrzymywał Bismark. Z jego ustąpieniem za­
częły się rozprzęgać węzły tego stronnictwa, bu 
zabrakło kierownika.

Przeszedłszy następnie do mowy kanclerza, o 
świadczył, że na jego zapatrywania na sytuacyę 
polityczną się zgadźa. Mowa kanclerza byłaby 
zupełnie zodowolniiła, gdyby nie koniec jej. zapo­
wiadający nowe przedłożenia wcisków-. któro, są 
w sprzeczności z poglądami, w mow ■> rr,żo 
nom:. Ua a&góSśenie. tych przedłożeu dom ^o, 
się mówca zaprowadzenia dwuletniej służby p i 
bronią. A mówiąc o uspakajaniu pessymizmu, 
rzekł: Jeżeli się usunie słuszr.ie wywoływane 
niepokoje i podejrzenia, jakie pod rządami Bi­
sm arka zwykle praktykowano, to się ukaże, że 
przeciwieństwa są mniejsze —  a porozumienie 
łatwiejsze niż się wydawało.

Aby określić dokładnie stosunek stronnictwa 
wolnomyślnego do kanclerza, oświadczył dalej 
Richter, że to stronnictw o n k  wprzęga się w 
służbę Caprivi’ego. chociaż zgadza się z jego po­
glądami i kierunkiem polityki. W olnomyślni me 
są przeciwnikami rozporządzeń w Alzacyi-Lota- 
ryngii i w Poznańskiem, ale w konsekwencyi o- 
świadczają, ż e n a l e ż y z n i e ś ć  u 8 t|a w ę o f  u ri 
d u s z u lOO-m i l i o n o w y m  i k o m i s j ę  ku  
l o n i z a . - , y j n ą t  zapr0wadzone z niechęci do Po 
laków. Dalej ubolewa to stronnictwo nad tem. 
że kanclerz, edebraw ss 7 w spadku po Bismarku 
politykę socyalną, wprowadził w wykonanie usta­
wę o zaopatrzeniu ttarców  i inwalidów, zamiast 
tę nieudolną ustawę nową ustawą usunąć, —  nie 
zgadza się we wszystkiem na politykę kolonialną, 
ani na zbyt wygórowane żądania dla marynarki, 
a przedewszystkiem występuje stanowczo i wy­
trwale przeciw cłom zbożowym, bo one są głó 
wnem źródłem niezadowolenia. Mowę swoję za 
kończył R ichter ośw iadczeniem : Cła zbożowe mu­
szą być zupełnie zniesione i to jak najrychlej 
Dopóki się to nie stanie, dopóty niema pokojn 
między stronnictwem  wolnomyślnem a kanclerzem.

Odpowiedź Eudiniego w sprawie papieskiej
Nie mamy jeszcze w tej ch wili telegraficznego 

sprawozdania z odpowiedzi m im stra R u d i n i e -  
g o  na znaną interpe‘acyę dep. B o v i o  w spra- 

oświadczenia KalnokVego o kwestyi papiewie

i spójności kilkanaście jeszcze innych to» arzystw, 
mniejszego znaczenia, Jub istniejących ty lk o  no­
minalnie, iak n. p . w Glińsku.

Przegląd polityczny.
Kraków, 3 grudnia.

U r z ę d n i c y  p a ń s t w o w i  w kraju naszym 
z zadowoleniem odczytali zapewne wczoraj w 
piśmie naszc.ru wiadomość. że Koło polskie przy­
stąpiło do bliższej akcyi, celem unormowania do­
datków aktyw alnjch dla urzędników. Równocześ­
nie, bo na wczorajszem posiedzeniu Izby posel­
skiej, wystąpił pos. H e r o l d  z naglącym wnio­
skiem o przyznanie urzędnikom d o d a t k u  d r o -  
ż y ź n i a n e g  o. V niosek odesłany został du ko- 
misyi budżetowej.

Wczoraj zebrała się I  z b ft p o s e l s k a  dopiero 
po godzinie 2 na posiedzenie, na którem toczyła 
się w dalszym ciągu rozpraw a nad budżetem mi­
nisterstwa handlu. Z wiadomości, iaL«e o począt­
ku obrad zam ieszczaj dzienniki wiedeńskie,- na 
wzmiankę za tłuiraja oświadczenie m inistra Steiuba- 
chanain terpelacyę  K r a u s a  i tow ., że d o d a t e k
a k t y  w a l n y  dla urzędników unormowany bę­
dzie niebawem  wedle wyników ostatniego spisn 
ludności podobnie, jak to uczynił rząd przed 
laty 10,

Możemy Jednak mii & dokładne wyobraże­
nie o charakterze tej odpowiedzi z komunikatu 
zamieszczonego w Italie  i z góry zapowiadaja 
cego odpowiedź włoskiego prezesa gabinetu. 
Otóż p. Rudini miał w swej odpowiedzi zazna­
czyć, że Kalnoky mówił nie o kwestyi rzymskiej, 
lecz o stosunku papieża do rządu włos lego — 
iest to zupełnie co innego. W tem zuaczemu 
kwestya papieska istotnie nie jest jeszcze uregu­
lowaną. W łochy ze swej strony zrobiły wszystko 
co moeły, aby stosunek ten uregulow ać, papież 
icdnak utrzymuje zawsze, że położenie, wytwo­
rzone dlań ustawą gwarancyjną, jest niezuośnem. 
Otóż hr. Kalncky w mowie swej stw ierdził tylko 
fakt znany całej Europie. W łochy nie mogą się 
o to obrażać, chyba tviko radykali m ogą mieć 
pretensyę do ministra Kalnoky’ngo, że nie hoł­
duje zapatrywaniom p. Bovio.

Równocześnie Riforma  występuje przeciwko 
ministrowi N i c o t e r z e .  że utrudnił prezesowi 
gabinetu odpowiedź na interpelacyę Bovio, po­
nieważ oświadczył w parlamencie, że m inister 
stwo nie wierzy, iżby hr. Kalnoky w mowie swej 
istotnie użył wyrażeń, podanych w telegr»ficznem  
streszczeniu.

Bądź co bądź rządowe sfery włoskie dokłada­
ją wszelkich usiłow ań , aby kontlikt załago­
dzić.

Głód w Rosy*
Mosh. | Yfal' donoszą, iż niebawem zorganizu­

je się k o m i t e t  c e n t r a l n y ,  który ma obiąó

kierunek nad akcyą ratunkową w guberniach, do 
tkniętych nieurodzajem. W skład komitetu wejdą 
ministrowie D u r n o w o ,  W y s z n i e g r a d z k i ,  
O s t r o w s k i ,  prokurator synodu P o b i e d o n o -  
8 c e w, oraz towarzysz ministra P 1 e h w e. P rze­
wodnictwo w komitecie, jak piszą dzienniki ro­
syjskie, obejmie pewna bardzo wysoko postawiona 
osobistość.

Ale pomimo wszelkich usiłowań, niesieni z po 
mocy ludności, w kołach inteligencyi rosyjskiej 
panuje wielkie ''aniepokojenie, co widać już z o- 
twartego listu pisarza rosyjskiego L e o n a  T o ł ­
s t o j a ,  w y raża jącego  obawę, że Rosya nie posia­
da dosyć zboża na wyżywienie ludności. Jak do­
nosi korespondent moskiewski Standardu, obawa
0 ewentualne następstwa głodu i w kołach rzą­
dowych z dnia na dzień wzrasta. Usposobienie 
włościan w Rosyi daje rządowi wiele do m yśle­
nia i poważna zachodzi obawa, że głód wywołać 
może rozruchy. Detnoralizacya wśród ludu wiel­
ka; włościanie nie chcą zarabiać na chleb pracą, 
liczą bowiem na pomoc cara. Jeden z urzędni 
kow, który chciał wyjaśnić chłopom sytuacyę, o- 
trzymał taką odpowiedź: „Jeżeli car nie jest w 
stanie nas wyżywić, to chcemy takiego cara, któ­
ry to potrafi."

Z  Rum unii
Zaledwie przed kilku dniami uzupełnił się g a ­

binet r u m u ń s k i  i w /sląpił przed parlam ent, a 
już przyszło do nowego przesilenia.

Do dymisyi podali się; m inister spraw wew 
wnętrzny<h Laecar U & t a r g i u ,  m inister wojny 
pułkownik Lahovary i m inister robót publicznych 
Olauesen. Skutkiem wstąpienia do gabinetu dwóch 
ministrów, mianowicie Vericeana i Blaremherga 
w radzie ministrów uzyskał Vernesca większość 
czterech głosów przeciw trzem i to jest powo­
dem, że owi trzej ustąpili. To rzecz prosta, ale 
dziwnem jest, jak oni trzej mogli się zgodzić na 
uzupełnienie ministerstwa przez dwóch, którzy
1 nimi nic podzielają przekonań politycznych 
Albo powinni byli oprzeć się wstąpieniu tych 
przeciwników do gabinen, albo już wtedy ustą­
pić. W edług wszelkiego prawdopodobieństwa 
zdaje się, że skutkiem dymisyi tych ministrów 
wkrótce cały gabinet ustąpi, a kolej objęcia rzą. 
dów przyidzie znowu na stronnictwo iunimi 
styczne pod kierunkiem Mona i L&hovary,

W ieczór Mickiewiczowski w  Krakowie.
Bywało daw niej, obchody urządzane przez 

młodzież akademicką k i uczczeniu nieśmiertelnej 
pamięci twórcy „Ody dc młodości" zapełniały sa­
lę po brzegi. Miały ona cechę prawdziwych ob- 
hodów narodowych, 8 co najważniejsza, był to 

jedyny prawie dzień v  roku, w którym polska 
młodzież akademicka.przez usta swoich przedsta 
wieieli, roztaczała przed szerszą publicznością 
„swych myśli przędzę i swych uczuć kwiaty " 
gorącem słowem lawił : .^wej dla nąj-
wi desztgo w' a - ■■ ^v,l.n,-.8!ła V  « nie­
raz ii -ła, w ■  ̂ i■ ' '  :a *■< Oiezy-
7rm  ■/, »,ę. •!«> i-** byt < • u
demickie ” ■■■ii miały wiel­
ki u rek i ciem ' /  cha a sympAty.v.

Dzifi inne "r c-iusy. W sali ozdobionej 
Oiłarai białymi i Itu Abmi narodowymi, przed biu­
stem króla wieszczów polskich od początku do 
końca rozbrzmiewają dźwięki c. i k. austryackiej 
wojskowej kapeli, a tradycyjny, uprzywilejowany 
głos młodzieży wygnano z obchodu „z powodów 
od komitetu niezależnych...■

Ozyja w tem wina ? Słuszny żal możnaby mieć 
do młodzieży jeśli ods sama z pięknej, iradycyj- 
nej drogi zstąpiła, jeżeli zag (0 powody rze­
czywiście od niej n ie ^ ^ ż n e — to wielka, wyłączna 
wina ty ch , którzy nieraz już wobec młodzieży 
ciężko zawinili.

Stąd pochodzi. że wieczoiy Mickiewiczowskie 
z każdym rokiem traC4 charakterystyczną cechę 
narodowych obchodów, niczem nie odróżniają się 
od zwykłych, p ię k n y ^  może dla muzykalnego 
ucha koncertów, dla szerszej jednak publiczności 
nie mają wielkiego powabu.

Wczorajszy wieczór c*ei Adama Mickiew* 
cza urządzony przez ^  'ńziez akademicką miał 
taką właśnie nienaturalny cechę. Nie było na 
nim ani przemówienia, a.ul °dczytu poświęconego
pam ięci poety, przypoi . U1U _____
cya akad. Wł. L e w i c “ l e ? o ,  który z przeję 
ciefti i siłą wygłosił s tu 'L'!e „Opowiadanie Jana  
Sobolewskiego" z I I I  częśc|*"Dwadów“. P . S t e n -  
g e l - T a b o r  oddekhm 0^  z uczuciem wiersz 
Konopnickiej p. t. „Prz<111 34uefn> BefZtę wie­
czoru wypełniły produkcye muZyi£ajnei któiym  
pod względem artystycz“ ' ,£u wykonania, n a j­
mniejszego nie można u cw ^ c  zarzutu.

Złożyły się na nie 1 '̂ al£omita gra Laszego 
mistrza fort°pim u p. B- , ° ™ a_nie w R k i e g o .  
udatny śpiew choru aka enaic'iiego, który pod 
kierownictwem dyrektor* Pm * ^ r a b a s z a  wyko­
nał z powodzenii m „D f i  1 6 z o r z e "  Moniuszki 
i „ C h ó r  w i e ś n ' a ^ w“ z „ H a l k i " ,  
wreszcie wspomnieć wypada o świetne! pod 
względem artyzmu i techniki grze p. Bocka, 
który z towarzyszeniem orkle.stry odegrał
skrzypcach „Nokturn" S#P.ena '  " ^ zur,ek\ SAz(°- 
powicza i o orkiestrze c- 1 .’ P . u P 1 0 
która wykonała na w stęp * j o n u j ą c ą  uw erturę 
Noskowskiego „Morskie ° k° . ;  a na zakończenie 
obdarzyła zebraną publicznosć preludyami z ope­
ry s<!avalleria rusticana" MaS '^n iego .

Publiczność zapełniła ledwie połowę sali. Tyl­
ko młodzież akademicka zebrała się licznie.

muiała 8o jedynie deklama-

Uczczenie belwederczyka w Romaniu.

W uroczystości odBłon*6c'a . -^Blioy j amiątkowej 
na oześć g. p_ g aroja p a s * k i e w i c z a ,  belweder­
czyka, zmarłego niedawno w Romaniu na ziemi ru­
muńskiej, wzięła udział bardzo wielka liczba ucze­
stników. z Czerniowiec przybjło k lkaoaście oeób, 
między niemi poseł br. Ka{ r i , ze Śniatyua, z Zale­
szczyk, Koi:mauia z Czerni wieo j kilkanaśeie <>sób 
ze Lwowa. Odsłonięcie tablicy pamiątkowej odbyło 
się rano. K*. Leja (karnicht^, proboszcz z Pasikan) 
odprawił oiohą mażę, podczas któirj chór robotni­
ków polskich odtp.ewał nBoże Ojoze" i „Z dymem 
pożarów". Po nabożeństwie iszyscy udali się na 
cmentarz, gdzie na kaplicy ^itynskioh wmurowano 
na zewnętrznej ścianie tablicę pamiątkową * mai-

muru białego w ramach metalowych. Ks. Leja od 
prawiwszy w kaplicy przy trumnie kondukt, wystą­
pił przed tablicę, udekorowaną wieńcami, przywie 
zionemi przez Polaków paszkańskich i czerniuwie 
okich, i wśród pięknej przemowy odsłonił pomnik, 
zakryty trójkolorową chorągwią'  polską Cześć pa­
mięci belwederczyka oddal: następnie Jan br. Kapri, 
Rowiński z Jass (osobisty przyjaciel zmarłego), re 
jent Niementowski i akaJemik Łacny. Redaktor Ko 
łakowski odczytał telegramy: od Kazimierza Sowiń 
skiego i siostry tegoż z Bakowa (Multany), Mikoła 
ja Żukowskiego obyw. z Waszkowlo na Bukowinie, 
dra Łukaszewskiego z J a s s ; z Kołomyi od Edmunda 
br. Starzeńskiego, „Sokołów", Jasińskiego, kasyna 
czytelni Kraszewskiego; z Tarnopola od młodzieży 
polskiej; ze Lwowa od Heleny Paszkiewiezowoj 
eyna, Karola Witkowickiego, Towarzystwa polite 
(hnicznego, prof. Zacharjewicza, Koła literacko ■ ar- 
lystyezneg , redakcyi Gazety Narodowej; Stefana 
Mojsy ze Saiatyna, od komitetu opieki nad wetera 
nami w Krakowie, od Tow. „Ognisko" akadem. 
„Zgoda" w Wiedniu, ta dzież od Towarzystwa gorno 
śląskiego w Raciborzu. Chśr robotników zakończył 
uroczystość odśpiewaniem „Boże coś Polekę". Obe­
cnej rodzinie Lityńskich podziękował br. Kapri za 
przytułek, użyczony zwłokom polskiego weterana.

Na uroczystość tę przysłał Teofil Le n a r t o wi c z  
z Florencyi następujący l is t .

„Pospieszam, Szanowni Bracia, ze słowem części 
z powodu złożenia wieńca na trumnie Karola Rad­
wan Paszkiewicza, męczennika za sprawę czystą. 
Sprawa kilkunastu młodych ludzi, belwederczyków, 
rozpoczynających walkę orężną z połową Europy, z 
oczaoh jednyoh rysuje się jako szaleństwo, w dru 
gich jako walka bajecznych Tytanów. Ale wzrok ta l 
jednych jak drugich myli. Szaleńoami kto ich na 
żywa, b l u ź n i  przeciwko najwyższej sprawiedliwo­
ści, przeoiwko prawn życia, pizeciwko godności ludz­
kiej, przeciwko wierze w braterstwo ludów, w któ­
rej ci bohaterowie czerpiąc ufność, stanęli pierwsi, 
ważąo się na śmierć niechybną. Wiara w ugrunto­
waną sprawiedliwość bożą w iudaeb, równie jak w 
rządzących, wiara w prawo do życia, wiara w ko­
nieczność , że się to wszystko w owym czasie obja­
wić m iało, zawiodła ich, — al* fctćl z żyjących z 
pewnością zawyrikować może o czasie dojrzałości 
prawdy wieoznej w narodach ? Młodość zna tyiko 
ogień, co ją p di, święty ogień najwyższe) swej ofia­
ry. Jestże szaleństwem taka wiara? Jeżeli ją tak 
nazwiemy, z histnryi świata ulotnią *ię najpiękniej­
sze karty. Zwycięzców cLw»łę głosiłyby wczystkie 
trąby świata.

Na grobach zwycięiouyoh staje zimna krytyka, 
która nic więcej uie przynosząc nad uśmiech szy- 
derski, w yższość  rozumu uad uczuoiem ogłasza.

Wiara zawiodła wiarę, i stało się to, co się sta­
ło. Z drzew? ludzkości ileż pierwszych kwiatów 
zwiało zimno świata. Zginęły one, ale drzewo nie 
zginęło, kioregu życiu na świadectwo pierwsze się 
rozwinęły. Szaleńców uczcił naród, z niemem pod­
niesieniem powitała Europa. Tytanów nie zepchnęła 
moc rządząca światem w cieule wieczne. Tytany nie 
szaleńcy. Chrześcijańscy bohaterowie ponieśli chorą­
gwie swoje na ziemię cudzą, a do znazów narado 
wyoh na nich dodali krzyż Zbawioiela świata.

Hasłem powstanie w r  1831 była iwrutka: „Co 
nam  o o o a m oc w y d a r ł a ,  m u u ą o <iV. «- 
r z e m y “

Hasłem tych ludzi było słowo: „ D u c h e m  n i a- 
z m i e r n e j  m i ł o ś c i  i p o ś w i ę c e n i a  P o l ­
s k ę ,  * p r z e z  n i ą  c a ł ą  t ę  s f e r ę  p o d n i e ­
s i e my .  Cz y  s k a ł y T e r m o p i l ó w ,  c z y  w y ­
ż y n y  m ę c z e ń s t w a 7 W s t ę p u j e m y  n a  t e  
o s t a t n i e " .

Goszczyński, Nabielak, R etei, Paszkiewicz obok 
towarzysza Kościuszki, Józefa Maryi Wrońskiego, 
Adama Mickiewicza, Andrzeja Towiańskiego, Guta, 
Zana i drugich braci zbroją s ię , przysposabiają w 
sercach do sprawy, z żołnierzy stają się nauczycie­
lami, a jeśli na lej drodze nie doświadczyli palenia, 
rozdzierania ciał żelor.ami, jeśli ich nie rzucano na 
pastwę rozjuszonym zwierzętom —  doświadczyli g 0. 
ryozy słów bratnich — głodu, tęsknot czyśćcowych, 
tułactwa i zgonów z daleka od umiłowanej Oj­
czyzny.

Połóżmy wienieo, spleciony z dębowych liści i 
ciernia, na grobie b o h a t e r a  - męczennika. Podwójne 
te gałęzie splatały się nad jego czołem przez długi 
żywot pełen pracy iw iętej, porywów młodzieńczych 
i najczystszej miłośoi chrześcijańskiej, — a składa­
jąc , zapytajmy jego ducha o przyszłość idei, któ­
re) służyli.

Zaćmiło się słońce hasze ziemskie. Cienie zasło­
niły tarczę przejasDą. Zdaje się, jak to bywa przy 
całkowityoh zaćmieniaeh, że kona. zimne przeciąga­
ją wiatry, gwiazdy strwożone występują jakby świe­
ce pogrzebowe nad kata alkiem zmarłego, ludzi o- 
garnia niepokój, oglądają się po sobie, czy nie zga­
śnie ten król. powietrza (jak Ossjan nazywa słońce;, 
a nuż zn ikn ie? ... N ie  z n i k n i e ,  w y s t ą p i  w 
c h w a l e  s w o j e j  B ł o ń c e  s p r a w i e d l i w o ­
ś c i !

Dłużej i ciężej od nas doświadczane ludy odzy­
skały prawa swoje, przyjdzie i na nas czas. Cier­
pliwości w cierpieniu ! Z ogniwek niechaj się two­
rzy ognisko. Praca, wiara żywa, czystość życia, wy­
rozum enie na rćżoicę zdań bez ustępowania ze swo­
ich , przekonywanie braci a uie pokonywanie. Oto 
oo nam  odpowiedziałby ś. p Karo).

O duohy szlachetne, ku Bogu obrócone, pomagaj­
cie nam i  wysoka, jeśli na ten urząd moo najwyż­
sza was powołała.— Pozdrowienie i braterstwo."

Florencya, 23 listopada 1891 r.
Teofil Lenartowicz.

K r o n i t e a .
K r a k ó w ,  3 grudnia.

Obchody narodowo, z T a r n o w a  donoszą nam : 
Za staraniem  Stow arzyszenia straży  ochotniczej po­
żarnej odbyło się w  dniu  30  listopada b. r. w ko­
ściele 0 0 . B ernardynów  żałobne nabużeństwo za po­
ległych obrońców Ojczyzny z r. 1831. P rzy  wspa 
niale udekorow anym  i rzęsiście ośw ietlonym  katafa lku  
zgrom adziły się w szystkie cechy ze św iatłem  i cho­
rągw iam i, straż  ochotnicza pożarna ze sztandarem  i 
z m uzyką, k tó ra  podczas nabożeństw a w ykonała kil 
ka ntw orów  religijnej tre śc i, iu teiigencya m iasta  w 
poważnej liczbie z e o ra n a , a nadto nasza poczciwa 
młodzież płci obojga, szlaohetnem  jak  zawsze w ie­
dziona uoiuciem  patryotyczuem  zape łn iła  św iątynię.

Towarzystwo „Gwiazda" * współudziałom Towa 
raystwa „SoKÓł" urządza w niedzielę dnia 6 hm. 
w san .Gwiazdy* wieczorek muzyczno-deklamacyj-

ny ku uczczeniu 61 rocznicy powstania listopado­
wego. Program piękny i obfity.

W G r y b o w i e  d. 29 listopada odbył się wobec 
licznij publiczności wieozorsk ku uczczeniu pamięci 
naszego nieśmiertelnego Adama, a to z inieyatywy 
istniejącego wionie towarzystwa kasynowego kółka 
muzycznego „Cytra". Program nader urozmaicony, 
a do uroczystości zastosowany, wykonali amatorzy 
ku ogólnemu zadowoleniu Po wyczerpaniu progra­
mu zuaczna część publiczności pozostała w sali ka­
synowej, zabawiała się dalej śpiewem i deklamaoyą, 
a wspólna, skromu* lecz serdeczna uczta przecią­
gnęła się do późnej nocy.

Zebrania takie istotnie podnoszą ducha narodowe­
go i czynią nas silniejszy mi do spełniania często­
kroć ciężkich obowiązków.

Z C z e r n i o w i e c  donoszą do Kuryera Lwow­
skiego o uroczystości narodowej: „Kiedy część kolo­
nii polskiej w Czerniowcach oddawała hołd pamięci 
ostatniemu belwederozykcwi Paszkiewiczowi w Ro­
maniu na Rumunii, zebrała się pozostała lieznieisra 
część w Czytelni polskiej, aby uczcić pamięć nie­
śmiertelnego wieszcza Adama Mickiewicza. Jest coś 
rzewnego, gdy się widzi, jak na kresach na obczy­
źnie skupia się i łączy żywioł polski w gromadki, 
ożywia się duohem polskim, aby nie zatraoić mowy, 
Dt.rodowośoi i uczucia dla Ojczyzny, dla której, mó­
wiąc sow y K ra jk ie g  : „goizkie smakują trucizny." 
ytytelnia polska w Uzerniowoąeli stała aią tą wy- 
sepką, o którą nadaremnie biją fale żydowskiej niem­
czyzny, bo prawdziwi Niemcy, z wyjątkiem Prusa­
ków, są nawet przychylni naszym obchodom naro­
dowym. Dowód, że w kwartecie smyczkowym brało 
ndział na wieczorku Miciriewiczcwskim dwóch Niem­
ców obok dwóch Czechów. Produkcya ta była ko­
roną całego wieczorku Miokiowiczowskiego i dzięki 
wraz z uzaaniem należy się pobratymoy naszemu 
dyrektorowi Hrimalemu, że tym kwartetom, po m i­
strzowsku wykonanym, przyczynił się do uświetnie­
nia tego unia urcozystegu. Prezes Czytelni, niezmor­
dowany ksiąd* Fischer, stojąsy na straży Znicza 
polskiego w Czerniowoaeh, zagaił wieczorek w*tę- 
pnem porywającem słowem na tem at: Ojczyzna i 
kościół w odniesieniu do Polakow, które to dwa 
pojęcia dosttajają się u nas do jednego zg«dnie 
brzmiąoegu akordu. Odczyt p. Henryka Zukra, obej­
mujący szeroki europejski pogląd na walkę klasy­
ków z romantykami, poprzedzającą pojawienie się 
meteoru, Miokiewioia, przeplatany epizodami z iy- 
ola naszego wieszcza i cytatami z jego nieśmiertel­
nych ntworów, w barwnych i podniosłych słowach 
ułożęny, zakrojem swoim naukowym mógłby byó z 
większem zajęciem publiczności wygłoszonym w Kole 
iterackiem lwowsfciem. Młoda „Lutnia" z sekcyl 

śpiewackiej Czytelni polskiej odśpiewała dzielnie 
Straż nad W isłą" Jarockiego i chór, nłożony na 

temat: „Jeszcze Polska nie zginęła". P Amelia 
Kamińska, która tu otworzyła szkołę śpiewu, od­
śpiewała śród rzęsistych oklasków „Czarną Sukien­
kę" Żeleńskiego, „Rozmowę" Moniuszki i mazurek 
Szopena. Szczególnie ostatni, ubarwiony rozwiniętą 
na wielką skalę koloraturą, wywołał grzmiące o- 
klaski.

t  Jan Tatarkiewicz, reżyser warszawskiego tea­
tru Rozmai.uści, jeden z oafW b itni«|f i v<• h i naj­
zdolniejszych polskie! i artystów dram aw t.. -b. zmarł 
noin-roi f, Wars*av- e.

W Dlejadzie 'najświetniejszych tamutów, jakiemi 
się chlubiła scena warszawska w ostataieb dziesią­

tk a c h  lat bieżącego stulecia, nazwisko Jana Tatar­
kiewicza godnie jaśniało ubok nazwiek zmarłych po­
tęg sceny polskiej ś. p. Królikowskiego i Żółkow­
skiego, z których bolesnej straty nie ochłonął dotąd 
teatr warszawski. Puls aa sztuca dramatyczna iraei 
w zmarłym nietvlko wybornego artystę, z bardzo 
bogatym repertoarem ale także dzielnego i doświad­
czonego reżysera, który od lat 13 zaszozytnie stero 
wał nawą dramatu i komedyi warszawskiej.

Nie dawno, bo przed kilku tygodniami zaledwe, 
w pełni sił obchodził zgasły artysta jubileusz 25- 
letniej pracy soenicznej. Obchód te n , uświetniony 
najsympatyczniejszem uznaniem dla tmentu jego ze 
strony praey polskiej, był ostatecznie |asnym -pro­
mieniem w szarem paśmie dni pracowitego żvwota 
ś. p. Tatarkiewicza. Przed tygodniem widzieliśmy 
go w Krakowie. Wyjeżdżająo stąd, zapadł na in ­
fluenzę, Ltóra Foswinąwhsy się w zapalenie kiszek, 
najniespodziewamej położyła kres jego żyoiu,

Ś. p. Tatarkiewicz urodził lię w Warszawie w 
r. 1813 Zawód sceniczny rozpoczął w Krakowie, 
poozem przeniósł lię na scenę warszawską, na któ­
rej od r. 1866 począwszy, stale pracował. Przez 
ćwierć wieku niósł sam jeden na barkach role aman­
tów lekkich i dramatycznych, ciesząc się zasłużoną 
sympatyą publiczności, której był ulubieńcem. —  
S. p. Tatarkiewicz był także wykształoonym muzy­
kiem i kompozytorem wielu popularnych solowych 
utworów do śpiewu i na fortepian Sirata, j&ką przez 
jego śmierć boeu» warszawska ponosi, jest niepowe­
towaną

NamIriStnłMi hr. Badeni przybył dziś rano za 
Lwowa, powitany na dworou przez delegata Ku­
czkowskiego i dyrektora policji dra Korotkiewicza. 
Namiestuik przyjmował dziś raporty służbowe i 
zwiedzał szkoły średnie, jutro zaś będzie udzielał 
posłuchn w pałacu Bpiskim w południe.

Z uniwersytetu. P. Karol Flach, rodem z No­
wego Sączu, otrzymał dziś na tutejszym uniwersy­
tecie stopień duktora praw. Imatrykulacya uczniów 
uniwersytetu Jagiellońskiego na półrocze zimowe 
br. odbędzie zię w sobotę o godz. 11 przed połu­
dniem w auli uniwersyteckiej.

Z Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń. Spra- 
wozdauie członka rady nadzorczej p. A. Gostkow- 
ski“go, złożone przed wyborcami w Wadowicach, a 
następnie drukiem ogłoszone, było przedmiotem wy­
czerpujących obiad na obtatniem posiedzeniu rady 
nadzorczej Towarzystwa Zbadaniem tych zarzutów 
zajęła się osobna komisja, a rezultatem jej badań 
było pismo pana Gostkowskiego, wystosowane do 
prezesa Rady nadzorczej, które czytelnicy nasi 
znajdą jako załącznik do dzisiejszego numeru naszego 
dziennika.

Akcya w tej sprawie spowodowana została pismem, 
jakie dyrekcja Tow. wzuj ubezpieczeń wystosowała 
do prezesa Rady nadzorczej, w klórem powołując 
się na rozpowszechniane słowem lub pismem przez 
członków Rady nadzorczej poglądy na sprawy To- 
warzjstwa, oparte na nieprawdziwych faktach lub 
mjlnych iuformacyacb, i zwracając nwagę. żo tyra 
sposobem obniża się powaga dyrekcji i podkopuje 
zaufanie do instytucji, prosiła Radę nadzorczą o od­
powiednią opiekę i obronę.

ń iezależnle od powyżssegt pisma dyrekcji wysto­
sował dyrektor referent ze swej strony pismo do 
prezydyum Rady nadzorozej, w którem wyrażąjąo 
tapatrywania swoje na przebieg spraw ostatnich
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bry numer", komedya w 3 aktach Adolfa A b r a ­
mowicza i Jana Kazimierza Zielińskiego.

W n i e d z i e l ę  6 grudnia. Po ras dragi „Do 
bry numer", komedya w 3 aktach Adolfa Abraha 
mowioza i Jana Kazimierza Zielińskiego.

Npostneieala aetearalaglM i
(podług obserwatoryma krakowaiiegO) 

Kraków, dnia 3 grudnia.

wesorąj dziś dsiś 
g. 10 w. g. 6 rano g. 2 pop

743.9mm 745-4 mm 74.7A mn>Ciśnienie powietrza 
(sr,J. do 0) 
Temperatur, 

w stopnlaoh Oelsinssa 
Kierunek i meo wiatru 

(0 ■ » cisza, 10 bursa) 
Wilgotność względna 

(w jdzetk »o] j

Dział ekonomiczny.
Taryfa strefowa na liniach kolei Karola 

Ludwika.

Z dniem 1 stycznia 1892 przechodzi kotaf Ka­
rola Ludwika w zarząd państwa i z dniem tym 
obowiązywać będzie na liniach tejże kolei taryfa 
kilometrowo-centowa, zaprowadzona już od dnia 
16/6 b. r. na kolejach skarbowych.

Ceny biletów obrachowane za jazdę 3-cią kla­
są ze stacyi: Krakowa, Bochni, Tarnowa. Rzeszo­
wa i Przemyśla podajemy dla dogodności czy 
telników; za jazdę 2-gą klasą pobierać się będzie 
p o d w ó j n a ,  za 1-szą klasę p o t r ó j n a  nale­
ży tość 3-ciej klasy.

Przy pociągach pospiesznych, cena każdego 
biletu, wzrasta o */» należy tości

Przez podanie niektórych cen obecnych z Kra­
kowa, wykazujemy różnicę tych cen z nowemi 
na korzyść dla jadących.

rano szrou,

Telegramy „Nowej Reformy:

Cena biletu 3-ciej klasy w  centach w. a

Krakowa

Biecz ........................... 175 —  1 2 5 1 0 0 1 0 0  200
Bierzanów , - - - 10 18 30 8 0 1 5 0  250
B o c h n ia ..................... 40 721— 4 0125  250
Bugumi/owice . . .  80 1331 40 10 100 175
Brody . . . . . .  450 822 400 400 300 200
Chabówka . . . .  125 119150175250350
C h y r ó w ....................... 300 — 250 250125  40
Czerniowce . . . .  650 —  -600 550 500 4g0
D ę b i c a ..........................  125 2 1 0 1 80 40 5 0 1 5 0
G o r l i c e .........................  175 — 1125100100 200
G r y b ó w .........................  150 256 125 66 125 250
I w o n i c z .......................  250 34i!|175 150 100 200
J a ro s ła w .......................  250 397 175 150 65 40
Jasło . . . . . .  200 3 1 6 1 5 0 1 2 5  8 0 1 7 5
Kalwarya . . . .  50 59 ' 80125  200 300
K ołom yja.........................  550 —  500 500 400 300
Kraków . . . . .  — —  I 40 8 0 1 7 6 3 0 0
K r o s n o .........................  250 341175 125 100 150
Ł a ń c u t .........................  175 331 ii 50100 20 80
L w ó w ...............................  350 046,150 300 200 100
Limanowa . . . .  150 —  175 125200300
M a k ó w .......................  80 — 125 150 250 350
M ielec.................................150 — 125 65 80 200
Mszana . ,  . . .  350 6 1 6 3 0 0 2 5 0 1 7 5  100 
Mszana dolna . . . 125 1 4 4 1 5 0 1 5 0 2 5 0  3o0 
Muszyna Krynica . . 250 34l!:200 150 200 300 
Nowy Sącz . . . .  175 231 1 5 0 1 0 0 1 5 0 2 5 0
O św ięcim .....................80l —  PlOO 150 250 350
Podłęzc . .,.. . . 3 11 3C ĵO flfcicuaocS
Podwołoczyska . . . 530 lOOff.ooo O0O 400 300
P rzem y śl.................. 250 463 250 175 100 —
Przeworsk . . . .  200 359 175125 40 50
R a b k a ...............................  125 119 150 175 250 350
Rawa ruska . . . .  300 — 3 0 0 2 5 0 1 5 0 1 5 0  
Rozwadów . . . .  250 — 1 7 5 1 5 0 1 5 0 2 5 0  
Rymanów . . . .  250 — 2 0 0 1 5 0 1 2 5  150
R z e s z ó w .................  175 298125  80 — 100
Sambor , . • • • 350 — 300 250 175 65
S a n o k .............................  250 366 2 5 0 1 7 5 1 5 0 1 2 5
Sędziszów - - 150 249100 65 3 0 1 2 5
S k a w in a .................. 20 39  50 100 175 300
S ło tw in a ..................  65 96 20 JO 125 200
Sokal . . - ■ • •  400 — 3 5 0 3 0 0 2 5 0 2 0 0  
Stanisławów . . . .  500 — 450 450 350 250 
Stary Sącz . - • - 175 291 1 5 0 1 0 0 1 7 5  250
S t r y j ............................. 400 — 350 350 250150
Sucha . . - • • •  80 8® 100 150 250 350
Suezawa . . . . .  700 — 7 0 0 6 5 0 5 5 0 5 0 0  
Swoszowice . . 10 29 40 8 0 1 7 5  250
T arnopo l- • • . 500 919450 450 350 J50
Tarnobrzeg • • . . 200 -  1 5 0 1 2 5 1 2 5  260
Tarnów . . . . .  80 147 40 —  8U 175
Tuchów . - . . .  100 — 65 30 125200
W iehcz.« - . . .  20 27 40 8 0 1 7 5 2 5 0
Żegiestów . . . .  250 341 175 150 200 300
Z ło c z ó w .......................  450 789 4m0 350 300 175
Z w ard o ń . . . . .  i &o —  1 7 5 2 5 0 3 0 0 4 0 0  
Żywiec . . .  . . 125 -  150 175 250360

Za pakunki nadane do transportu, opłacać się 
będzie za każde 10 kilogramów i kilometrów */io 
centa, jednakże bez uwzględniania „wolnej wa­
gi" najniższa należytośó jest 10 centów.

Za psy do wagonu nawet wzięte, należy opła* 
cać należytości, jak gdyby osobno nadane były 
lj- 7/io centa za każdy kilometr od sztuki.

Przestrzega się jadących, R nie wolno jednej 
jazdy odbvwać za dwoma biletami, chociażby to 
na korzyść ceny jazdy wypaść mogło, tak n. p. 
Bilet do Bochni z Krakowa kosztuje 40 centów, 
a z Bochni do Dębicy 80 cent., czyli razem 
1 złr. 2-0 ceut., jodezas gdy z Krakowa do Dę­
bicy tylko bilet za 1 złr. 25 cent. kupiony, jest 
ważny. — Przekraczający ten przepis, byłby zmu­
szonym zapłacić karę 3 złr. w. a. chcąc za 
oszczędzić 5 cent. — W koniecznym wypadku 
powinien jadący powiadomić konduktora o za­
miarze dalszej jazdy, a ten pobierze 0d niego na- 
leżytość 85 cent. i wyda u zu p ełn ia jąc  bilet.

bankuotj zagraniczne 
i monety

kupuje i sprzedaje 

pod n a j k o r z y s t n l e j s z e m i  warunkami
C e n y  * b  o ż a.

Lwów , 2 grudnia.

Uzyski0'  Jarosfaw

Pszenica 11-40 1 2 1 0 1 1 1 0  12— 10 8 5  1 2 - ^  11-50 lJSO  
Żyto 10-15 10-90 9 »5 JO'76 *'75 10-55 10 35 11-—
Jęczmień 6-75 8 - -  6-50 6 7 5  g - _  7-— 8 5 0
Owi«s 7 26 7-90 7 — 7 V- 6-85 7.50  7  _  (<50
Groch 6-25 10-— 6 2 5  9 ' "  6‘25 10-— 6 5 0  10 —

Rzepak 13 — 13-5013-—  1 3 5 0 1 3 -— 13-25 13-25 13-75

Konicz o. 42-— 56 -  40-—  5 ł— 60 —  43 — 56 —

Okowita ' 21-70 IV 76 — Z  Z - — Z -Z  Z -Z  Z —

Za 100 kil° netta he* worka-
Chmifli aa 56 kilo loco Lwów rtr. 50 — d0 05 —

Tarnopol

w Krakowie, Rynek, I. 30.
Zlecenia z prowineyi uskutecznia 

się odwrotną pocztą b e s  a «  l i r i e n u  
p r e w b y l *

Doi Mowy i Mor wymiany JAKóba hochstima kupuje i sprzedaje pod m alkorzyatm iejazym i w a ru n k a m i krajowe i zagraniczne papiery, ikcye, 
listy ZtttaWM, łssy, MlSlty wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia 1 prowineyi

oikutecznia odwroty posty he* dołożenia prowiijij
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C H O C O L A T M E N
n a j w i ę k s z a  f a b r y k a  n a  c a ł y m  k w i e c i e .  —  D z i e n n a  s p r z e d a ż  5 0 . 0 0 0  k l l o g r .

Ostrzega się przed naśladownictwem. 2556 5 83

\ »  m ik o ła jk i.
poleca księgarnia nakład.

J. M. Himmelblaua w Krakowie. 
A. 3. G. poglądowe s
dużym, drukowanem I pisanem, litery ppedsta - 
wionę na przedmiotach znanych dzieciom , nP- 
a  a rn a ta , a n io ł, b  bęben , bocianJ, but, bicz, 
C cebrzyk, cytryna, cukier, czapka, a  drabina, 
dzwonek, dom itp. Cena w opr. 50 cnt., nac.e- 
jone na płótnie 80 cnt. . .

Złoty wiek dziecięcy . T i
wspaniałą kolor, rycinę T- Mikołaja) , w opr 
1 złr. 20 cnt. — Zam owlenln najdogodniej za 
przekazem pooztowym-________________ 2845 1 :

Dr. Bolesław Prus Strowski
otworzył 2831 1 2

kancelaryp adwokacką
w H opczycack.

Wyroby z chińskiego siebra
znanej fabryki 2s44 1 4

Christofle i Spofka w Paryiu
orai innych renom* wanyeh fabryk. są w najwię 
kizym wyborze p o  cenach fabrycznych  

do nabycia, a m ianowicie:
18 noży s to ło w y c h ...........................od złr. 18.50
lS  widjJoy stołowych . . .  od złr. 13.—
18 łyłek s to ło w y ch ...........................od złr. 13.—
12 łyżeczek do kawy . . . .  od złr. 7.—

w Maoazynia przyserów kościelnych

Stanisława Przybylskiego
Kraków, linia A-B, 84.

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych, oraz eks- 
pedycya pism poryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
przvjmuje

P R E  . T U  U I V X  E Ł A A . T E 3

na wszystkie czasopisma krajowe i zagraniczne.
Katalogi czasopism rozsyła się na żądanie franko i gratis. ]

N a  f i u i i a 7 r 1 b a  poleca powyższa księgarnia w i e l k i  w y b ó r  k * i ą .
. ^  l e k  © z d o b n i e  o p r a w n y c h  w Jęz y k a c h : p i l ­

skim, niemieckim i francuskim. 28 3 1 io

Na św . M ikołaja lob na Gwiazdkę I
Znaczna ilośo przedmiotów galanteryjnych 

stosownych na podarnnki, ramy do fotograflj 
rzeżb/ .ne w różnych w ielkościach, lampy itp 
przedmioty Jo iprzedauia. Ul O t Stadenoka, 7, 
I piętro od 1 1 - 8  i od 8-J P 1/,. Tamże: kana­
pa i 6 foteli, rypeem krytych , 3 półki debowe 
'•  książek , jedna orzechowa serw utka-, karło, 

umywainia z m a-m aren , 3 portiery, garnitnr 
ogrodowy i welooype 1 dziecinny. 2841 1 6

300 kanarków z Harzu
z pięknym trelem i gwizdaniem, są do sprzeda 

nia w  H o t e l u  P o l s k i m .
2793 1 3 S o n d e r m a n n .

Dom jednopiętrowy
pod L. 260 , w dobrein -^esołem położeniu, 
blisko kopalni węgla i fabryki barona Rotszylda, 
w którym jest handel tenarće  mięszanych od 
la t przeszłe JO bez przerwy, trafika i piekarnia, 
oraz iur.e m.Mzkani* hedzi ’■ wolnei reki O** 
sprzedania. — Mający ohęó kupna ceohcą 
się osoKśoie porozumieć z właścicielem p. Her­
manem Śmietaną Kopcem w W itkowlcach przy 

M. Ostrawie. 3826 1 3

Magazyn zabawek
I C i E Ł l j s  AM
d a w n ie j

B r u n o  H a l i n
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 2,

poleca na Ć ł w .  J N ł l K O T  s A -  J  A .

A wiele nowości w zabawkach dziecinnych:
B aieuy z ruchowem i rybkami i okrętami, kieszonkowe maszyny do szycia,

| aparaty fotograficzne, maszynk' do pisania i rachow an i, latarnio magiczne, 
drukarnie, fortunki, bilardy, lalki od najtańszych

G-ry towarzyazlae od 10 oeutów. 
A paraty g im n a ily c in e , żołnierze eynuwe i konie na 

biegunach. — P isto lety pneum atyczne. 2840 i 3

B IE L IZ N Ę  W E Ł N IA N Ą
systemu dra G. Jaegera,

Kamizelki włóczkowe i skórzane do polowania. 
Kapelusze i czapki zimowe.

PANTOFLE, HIJFIKI i BERLACZE FILCOWE
po niskich cenach polecają

Z 3 r .  B I L E 3W S C Y
w Krakowie, obok kościoła N. P. Maryi. 2624 6 1

Potyołiozaa niezrównany >

W . M a a g e r a  prawdziwy oczyszczony

^  Wilhelma Maagera w  Wiedniu.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek kalweg* tra ­

w ien ia  szczególnie także dla dzieci polecany i zapisywany we wszystkich 
tych wypadkach , w których lekarz obu* sprowadzić wzm uculenie ca­
łego  organizm u, szczególnie piersi 1 p łuc, przyrost c ia ­
ła  p p  c iężarze , popraw ienie soków, Jakotei oczyszcze­
n ie k rw i w ogólności.

F laszka po 1 zip. jest dc nabyc:a w składzie fabrycznym : W leń, 
I I I . / » ,  H e u i n a r h t ,  A r .  3 ,  jakoteż 24a4 6 l8

wa wszystkich aptekach austro-węgierskiej monarchii.
W  K rakow ie  mają na składzie pp. F. U ra lew sk l , apt., W. R edyk , 

apt., K . fllszn lew sk l ,  apt., St. Feintuchj, kupiec, H. Jaw orn ick i, k.piec, 
w Podgó rzu  J. Hkakalskl, apt.

Administrator-ekonom
żona.y, bezdzietny, w średnim wieku, z kilkuna­
stoletnią praktyką, poszukuje posady od Nowego 
Boku, a nawet zaraz. Zgłoszenia uprasza się 
adresować pod K . K . T a r n ó w .  2327 1 3

-O izO s

SKŁAD FUTER
pod Murzynem" 

Kraków, ulica Grodzka, L. 32,
poleea swój d o  b o r  owo z a o p a t r z o n y

Z A F A S
F U T E R  K R A J O W T C H

rosyjskich i amerykańskich
g a  b o w y o h  1  n a  s s t u k l .

U rtąa iiw sz j obok mego składu futer 
p r a c o w n i ę  t»x«wy*n, jestem w stanie 
przyjmować wszelkie w aakr-s ten weho- 
dzą i obstalunki i reperaoy* , które wy­
konuj e punktualnie po nąjtuńszych  
cenach. 2j*96 31 44

E nszanewaniem P . H to r.
■ O gg-C 1 =0 * id=rO»=Oii

Nr. 6.431.

K o n k n r i .
W myśl uchwały Rady miej­

ski©] % dnia 9 listopada 1891 r., 
M agistrat ogtasŁ» konkurs na p o ­
s a d ę  T f e t e r y n a r z a  t u l e j -  
s k i e g o  w  P o d g ó r z a ,  z p ła­
cą roczną, w kwocie 500 zlr., i 
doaaticu kwaterowego w kwucie 
100 złr. w. a.

Posada nadaną zostanie weteryna­
rzowi dyplomowanemu, który wy­
każe się przynajmniej jednoletnią 
praktyką życiem nieposzlakowa- 
nern, oraz wiekiem, nieprzechodzą- 
cym 40 lat, z tem nadmienieniem, 
że posada ta początkowo tylko 
prowizorycznie na próbę udzielo­
ną zostanie.

Ubiegający się o tę posadę we­
terynarze winni wnieśó podania 
do Magistratu w Podgórzu do 
dnia 18 gru d n ia  1891 r., 
włączn;e.
Z Magistrat miastau Podgórza.

dnia 24 listopada 1891-
Burmistrz

88io a 3 A  d a m s k i .
P rzy  ulicy W e e »łe j (Ł ap ińsk iego ) 

Jest do wynajęcia

umeblowany pokój kawalerski.
Wisdomośu L. 3, I pi§*r« lewo. 8824 8 3

1 polecamy

K a g p a r k a ,  Z b i ó r  u i t a w
i Rozporządzeń administracyjnych

w Królestwie islioyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskie m. Podręcznik dla 
organow c. k. Władz rządo* yeh i W ładz autonomicznych. Wydanie trzecie poprawne 

i pomnożone 6 tomów 25 złr., egzemplarz oprswuy 29 złr.
Dla Szanownych Prenumeratorów, którzy dawniej abonowali i nie odebrali toam 

VI. wzmianko: , n„g0 dzieła, Zniża «-f<ę cena tego tomu z 6 zlr . n a  tylko 4 
s z ł r .  — j i* <Uug„ starczą egzemplarze.

Dlatego upraszamy o niezwłoczne zgłoszenie się do podpisanej k sięgam i, posia­
dającej dzieło powyższe na głównym składzie.

S e y fa  r t l i  A  C z a y k o  n
K s i ę g a r n i a  w  o  L w o w i e .

l der stołowy wytworzony z delikatnego owoon brzoostwinf, ułatwia trawienie 
i odznacza się prze wybornym smaki“m.

Rozliczne podrabiania i nailadowania nąjlepiej y '  
wydatnlły różnice jakie zachodzą porównawczo >■ C

O. k. austryackie koleje państw ow e.
W Y C I M i  Z  R O Z K Ł A D  U  J A K U T

Waśny od 1 pnfdzlernlka 1 8 9 1  roku, 
■ M t o s o w a u y  d o  o s » - n  A r a  a a o w o - o  a r u p e j s k l e g o .

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
5.— rano pociąg osobowy z Podgórza - Płazzowa
6.14 „ „ „ z Podgorza - Bonarki
2.05 po południu poeiąg nięnzany % Krakowa [kolej Północna]
8 27 „ „ „ osobo?, j  z Podgórza Płasiowa
2.46 „ „ „ „ z Podgórzvłlonarki
V.— rano poeiąg mięszany z Krakowa [kolej Półnoenaj \ doB ielika, Żywea, Zwardonia,
9'19 „ „ osobowy z Podgórza - Płazzowa > Wiednia, Budapesztu, N. Są-
9.40 „ „ „ z  Podgórza - Bonarki j eza , Orłowa, Chyrowa, Stryja
3.69 po południu pociąg oiobowy z Krakowa [kole Karola Łud.jj
4.44 „ „ ,  ?. Podgórza - Płaszowa } do Żyw ea, do Mizany dolnej.
4.56 z Podgórza- Bonarki )
6.6b wieczór poeiąg mięszany z Krakowa [kolej Półnoona] 1 j_ >T n ___

do Oświęoima, do Wiednia.

7 Ifi

. ^ 1 .

Na sezon zimowy
poleca witlki wybśr

czapek futrzanych i sukiennych
butów 1 l i i  „Halina",

jak.też 2331 14 15

k a p e l u s z y
do polowania i podróży 

L- IIO C H S T IM
w K rakow ie.

N o w e  1  p r z e g r a n e
z rozmaitych fabryk

F W E P M 1 P i i f f l i
sp rzedaje  i w ypożycza 2611 s o

M .  R A C Z Y Ń S K I
*  Kratowii, ulica Szpitalna, 18.

Gaii-Gau
(najpyszniejszy przysmak orzeźwiający) 

z parowej fabryki pierników 
L. Czyńsklego

eleganokioh pudełeczkach po 30 cnt. do 
nabycia w składarh włzsnych we Lwowie, W  
Krakowie, w Przemyśle, w Jarosławiu, w Pradze, 
W  Wiedniu i po wszystkich znaozniejszyoh b»o- 

dlaoh korzennych. 1616 15 0

».<r'«ew5- *4" I

: A
■'dił.dwH '.r-^dC

* prawdziwym likierem, i wpłynęły przeważnie na 
rozpowszechnienie jego.

Należy w y n u tn d  zawiz-a aa etyldetaeh podplen 
Fabrykant A b r r k o t l n y  p ro d iń ^ je  również 

nautępąjąe* likiw-y
IWaHIEW LE8 Bmw

t f
*  .ł y  f

V  ^
V  ♦  ^

WSZTSTDI Tl nonuna ZJ1DK4LT WTSOKA lUOlODg w NCKDALO ZLOTT1I 
*1 WTST1WH POWSZtCKKU » 4889 

' 3 P . S W * j .  ■s~im u > ia s > a n r s u  i ) n v r ‘ " i n  1 - -  - - - m**v *J

« e o o o e © e o 0 o o
ii

f  RESTAUBkCYI „GRAND HOTELD
w Krakowie

O J j i a d y  ( C o u v e r t s )
z 4 dań i kawa zir. . . . 1 .50  
z 5 dań i kawa złr. . . . 2 . —

k o l ą c y ©  i  ś n i a d a n i a

9603 3 0

z 2 dań, s e r  1 kaw a zlr. 1.
K uchnia w ykw intna, pierwszorzędna.

S t .  l * y t l < i r s k i .

ze Stryja , Chyrowa , Nowego 
Sącza,

|  z Żywea, Mszany Dolnej.

> z Wiednia , z Oświęoima.

z Budapesztu, W isdn iz , Zwar­
donia , Żywea, Bielika, Stryja, 
Chyrowa, Orłowa, Now Sącza

l i (Jświę*ima.

„ „ mięszany dc K.ai:owa [koloj Półnoona)
6‘14 ,  „ osobowy do Krakowa "  ■ ej Karola Ludwika]
9 06 przed południem poeiąg osobowy do Podgórza - Bonarsi 
9.18 „ „ „ „ d o  Pcdgórza-Płaszowa

10 02 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bunarki 
10.18 ,  „ „ n do Podgórza-Płaszowa
10.37 „ „ „ mięszany do Krakowa [kolej Półn.j
10.58 „ » r osobowy do Krakowa [iolej K. Lud.]
3 38 po południu poeiąg osobowy do Podgórza Bonarki ]
8-58 „ „ „ „ do Pedgórza-Płaszowa
4.J2 „ „ „ mię.zany do Krakowa [kolej. Półn.j ,
8.12 wieczór poeiąg osobowy do Podgórza - Bonarki 
8.88 „ „ do Po górza-Pł-»zowa
9.80 „ „ p*spiesz. do Krakowa [kolej K. Ludwika] j

Odjazd z Tarnowa:
4.80 rane pociąg mieszany io Orłowa, Kiszye, Snehy, Zyw*a.
9.41 .  „ osobowy do Chyrowa, Stryja.
1.87 po południu pociąg oeebowy do Orłowa, Nowego Sąeza, Dobry, Chyrowa, Stryja.

Przyjazd do Tarnowa:
lO Fg przed południem pi ciąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sąeza, Stryja, Chyrowa.
7.8ł wieczór poeiąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja. Chyrowa. 

n -69 w noty poeiąg mlęezany ze Stiyja, Chyrowa.
Czas środkowo europejski jest wcześniejszy od ezaeu pragzkieue o 8 minuty, zaś p ó śn ls j- 

•*y od ezasu krakowskiego o 2 ) ,  #d czasu lwowskiego o *6 od ezasu wiedeńskiego o 6, od 
°*»eu budapeszteńskiego o 16 i od e .a in  oieszyńsk.ego o 14 minntt
'Wzkłady jazdy w formacie kieszonkowym u - b ,4  molna ' " W“ U '’h m ,’ ” .

k auetr. kole) p»óstwowrsb lub u konduktorów

• • • • • • • • • • • • • •
Ważne dla Dam!

zaszeryt zawiadoniić P. T. Pukliszmość, 
• PWjbywgjy t  Warecawy otworsyłam już

Sajnoira) Wdrszawslą Prucawiic 
sukien i okryć damskich 
, , oraz ubrań dziecinnych

WJ °ttuję tukowe n e d ł u r  a* jnow **J6h  in ro a l i  
psryskieh. r,t s f  w y j ł t k s w .  n i s k i .  3796 3 0

3 ta r y a  S a d o w sk a . 
Kraków, sil. F lo r ia ń sk a , 84.

• • • © • • • • O O ń O O *

K l a c z
kara, rosła, źrebna, d o  z a m i a n y  m a 
w a ł a c h u , rosłego, karejjo, do pary.

Wiadomość u stróża, u l i c a  B a s z ­
t o w a ,  L .  2 7 .  20i a  i  3

Tamte suche

deski dębowe
różnej grubości, także m o d r z e w i o ­
w e ,  t l o n o  w© ■ w l i ę s o w e , oraz 
m a l e r y a l  d ę b o w y ,  suchy, w ka­
wałkach większych i mniejszych, zda­
tnych do toczenia dla teksriy i stelma­
chów, d o  s p r z e d a n i a .  8822 2 8

U H P I 1 I T M 1 M

- W nie zwykł© ‘Wyboru0  wszelafeiego oświetlenia
osiągają największą 3ilę światła przy stosunkowo bardzo małem zużyciu nafly,

Ta n i n  i K i  o  B i l ę  ś w i ą t l g ]  Q Q  4  d o  3 5 7  ś w i e c -
LAMPY ŚCIENNELAMPY STOŁOWE i.AMPY WISZĄCE

ŚWIECZNIKI LAMPKI NOCNE
l a m p y  d o  l a t a r ń

LAMPY OBELISKOWE z limbratiTkÓi^kowemi LAMPY P0STUMKNT0WE.

R. D1T M A r T c . k. uprzyw. F A B R Y K A  L A M P  w  W IE D N IU .J ę
L a m p y  D i t m a r a  m a  n a  s k ł a d z i e  k a k d y  r e n o m o w a n y  h a n d e l  l a m p .

m a l > 7.i i i , ogólna o -
słab len le  n e r ­
w o w e ,  m-wr a l­
gi* ,  izchlaz, nu- 
dokł. obieg krw i, 
nerwowe osłab ie ­
nie żo łąd k u . li­
derze n ia  do g ło ­
wy, puraliż, bez­

senność, bó le  k rzyża , pacie­
rzowej końei, wtedy zażądaj il- 
luetr. broszury o nagrodzonym dy­
plomem honorowym w Kolonii, 
Weis, Stuttgarcie złotemi medalami i we 
wszystkich państwach paten, galw an. 
elektro-m ugnetyez. działającym

apaiacie do froterowania.
Brosznra ta daje wj jM nlenl. o skutku, 

za iti sowanin i uiyolu aparatu i jest do 
nabyria illust* z opisem użyoia darmo I 
oplatała we fabryei wynalazcy 2684 5 0
Th. Blermanua

w Wiedniu, I., Schulerstrasse 18.

9

Znajdą umieszczenie
guwernantki, bony, wychowawczy­
nie dzieci, pokojowe, zdolne panny 

służące, klucznice, gospodynie.
Zgłoszenia zaopatrzone marką poczt, 

do H .  6 s n d « a r ,  B i a ł a .  8825 9 3

Do wynajęcia każdego czasu
z oaobnem irefticlem pokój ze
■ a lo n e n a  zupełnie um eblow anym , na 
parterze, dia mężczyzny starszego cyw il­
nego lub w ojskow ego , pod L. 10, przy 
ulicy Jabłonowskich tu i  koło Wolskiej 

2 820  8 3

B I T J R O

Władysława Świderskiego
w  T u r n n w i a  3764 11 

poleca i  N o w y m  R o k i e m

w yborow ą służbę
z mizuowioie: ksrbowy.h , polewjoh , fornali, 
wolarzy, szsfzrk i, dziewki, również rzemieślni­

ków dworskich pod n'jżorzystn. warunksmi. 
Porozumiewać się zo służbą można! w każdą 

niedzielę i święta rano i _P° °oiedzie.
Panny służąc? ,  lokaje, i knonarze ,  ka Talerzy, 

znajdą  zaraz um iesz°zwu)e-

.WsTystMe wyroby tańsze od M itn icznycA
Pierwsze Galicyjskie

Towarzystwo tkackie w Krośnie

K Kmkarai Zwbukow«j w KnktFid f *pier z fabryid W&ii w

poleca świeże zap&iy ełynnjch

płócien korczyńsfcioh
własnego wyrobu 

od najgrubsi ych pólbiclomyeh 
do najelrńssyrh web.

Wyroby krajowej szk o ły  tkackiej w Kro- 
ÓDiip, ak :

Obrusy, Sarwaty, Chustki, Firanki Itp.
Adresować: Galicyjskie tkactwo w  

Krośnie, lu b  Centralny Skład pod Prząd­
ką we Lwowie. 2244 28 o

Zanśfiinla na gotowi blillzng przimnj; sl|.| 

Odpowiedzialny rządca dmkr. M A Siyj*w»ki-


